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PRZEGLĄD
NAUKOWY

S p is  rzeczy: Rys dziejów  Artylleryi polskiej. — Ja n  Kochanowski w Czarnole- 

sie przez Autorkę K aroliny, i W ieczór w Czarnym  - lesie przez Kraszewskie- 

go (przeg ląd) P H. Skim borow icza. — T aschenbuch dram atiseher O rig inalien  

berausge^eben von D r F ranek  (w  L ipsku, tom ów dw a), rozb ió r p rzez  E d w ar­

da Dem bowskiego.

R O Z B I Ó R .

Tasehenbuch dramatiseher Originalien herausgegeben vou 
Dr- Franek. Lipsk a T: As Brockhausa. —. Tomów dwa (5 
i 6) za rok 1841 i 1842.

Zawierają: nlrrgange des Lebens, pięciodziałowa dramą 
A Pannasch’a. Christine von Schweden , Drama trzy działo* 
wa W . Vogela. — R ichard Savage , oder der Sohn einer M u t­
te r  Karola Gutzkowa. W orcester  oder Geist und N arrheit 
Komedija dwu - działowa Dr. Francka.

D ie D ram atische L itera tu r und das Theater der Deu- 
tschen im neunzehnten Jahrhundert nach ihren historischen 
voraussctzungen betrachtet von  E. Reinhold.
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Tom VI czyli I  drugiego szeregu:
Die S ch litłen fa h r t oder der H err vom H ause  komedija czte­

ro -dzia łow a Franciszka Holbein.
E r n s t  und  H um or  komedija E :  Bauernfelda.
B e r  Obent und  der M atrose , drama Aug: Hagena.
D ie Sylw ester nnch t, Drama jednodziałowa Francka,

Literatura dramatyczna jest niezaprzeczenie kwiatem naj­
piękniejszym poetycznego piśmiennictwa każdego narodu, i
jako taka, jest miarą najpewniejszą ducha poetycznego, Na­
rodu.

Choćby piśmiennictwo jakie, a rcy .tw ory  innych rodzajów 
poezyi przedstawiało, nie dojdzie męzkiej potęgi, póki w d ra ­
matycznej gałęzi nie zabłyśnie samoistnie, póki dojrzałości 
w tym rodzaju nie okaże. Grecy wszakże jaśnieją w poezyi . j a k ­
kolwiek obecne wyobrażenia o piękności postąpiły, jakkolwiek 
z mniejszem ubóstwieniem na rozczulającego E uryp ida  spoglą­
damy, nie odmówimy części męskiemu Sofoklowi. Rzymhnie 
w Epopei pięknym podążyli torem. -  Horacy równie jako 
satyryk i jako liryk zawsze na poważanie zasługuje, a jednak 
głos powszechny nie może równości z Hellenów natchnienia- 
m. w Rzymian poetycznych znaleśc utworach,bo w dramatycznej 
gałęz. me zajaśnieli samoistnie. Holenderskie piśmiennictwo 
pos.ada bardzo znakomitych Liryków *) a jednak nie mogło 
wzbić się do godności piśmiennictw powszechnie w Europie

•) Nie potrzeba wymieniać nazwy tak pięknych utworów lite­
ratury Holenderskiej - a ilość wspomnieć jedno 

Het osten blaast, het wintert fel 
’l is buiten vinnig kound 

2'ollens.
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znanych, bo w dramatycznej gałęzi nic znakomitego de 
w niem nie utworzono. Te przykłady , wyrozumowanie teoryi 
sprawdzają jedynie , bo cóż naturalniejszego jak  to, że piśmien­
nictwo w poezyi doskonałem być nie może, jeżeli nie osiągnie 
szczytu najpierwszego konaru tej-że.

Niemieckie piśmiennictwo, w nowszych czasach stało się 
najważniejszą widownią rozwijania się poezyi, i dla tego z dotąd 
niezrównalną potęgą zajaśniało w rodzaju dramatycznym .__

Od czasów poczynającej się swojej s'wietnos'ci, aż do dni 
dzisiejszych, jasno oznaczonym torem dążyło rozwijanie się 
dramatycznej gałęzi w Niemczech, spełniając wielkie zadanie 
swoje — ..rospoczęcia nowego pod-okresu poezyj. dziś zawi­
snąwszy u szczytu biegu swego, jako orzeł co piorun spoj­
rzenia swojego ku żarom słońca kieruje, — spoziera ku ziemi, 
i zniżać się zdaje.— Nieuważni sądzą że Orzeł, co pod chmu­
ry wzleciał, s łabitje , lecz on spoczywa ty l k o — by z nową si­
łą, z nowym pędem wzbić się wyżej jeszcze. — Tak jest zaiste, 
piśmiennictwo Niemieckie, jeźli dziś stosunkowo do dawnej 
świetności — wydaje się słabszem — jesl w istocie dzielnem, 
i zaród niejednej nosi w sobie potęgi — i albo nią zabłyśnie, 
z doląd niewidzianą olbrzymią siłą, albo rałą młodzieńczość 
swoję — na nas przeleje.

Ogólne rozważenie biegu piśmiennictwa niemieckiego,spra­
wdza przekonanie nasze, iż poezyja w Niemczech słabnąć nie 
może, — i śmiemy przewidywać — że obecny je j  stan zwia­
stuje zjawienie się olbrzymiego ducha w poezyj komicznej.

Jakoż —  zadanie ogólne piśmiennictwa niemieckiego jasno 
się wykazuje w jego postępie, idącym za ogólnemi poezyj pod 
działami. — Niemcy trzy poetyczne epoki ukazują — z których 
trzeciej, obecnie dopiero dw a pod - okresy powszechna myśl 
przebiegła. — Minnesangerów pełne siły i inęzkości pienia bę ­
dące dalszym ciągiem pieśni najdawniejszych czasów G erm a­
nii, stają się coraz mniej silne, — w rzemieślnicze pienia prze­
chodzą i zupełne zaprzeczenie swe znajdują w naśladownic-
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twie Francuzów przez Gottscheda najdzielniej popieranem—  
D ługa  t r * ał  smutny stan powszechnej niemieckiej piśmienna 
sci, kiedy potężny Lessing działalnością swoją _  nowy popęd 
obudzą, — i wraz ze swcini stronnikami rozpoczyna trzecią 
poezyi niemieckiej Epokę. -  A jednak  Lessing nie b y ł  tyle 
poetą, ile mocnym Rozumem, ile estetykiem z powołania i wy- 
kształcenia, — na Wielkiego Szekspira zwracając uwagę ob ją ł 
w sobie cały ogrom żywiołów średniowiecznej poezyi przed­
miotowego okresu.

Szekspir — wiadomo powszechnie lubownikom poezyi _  ł ą ­
czy w sobie odbicie przyrody wierne z ideałem osobowości 
swojej, w sposób że pierwsze niszczy osobowość' jego. -  Ten 
sposob oddania zwie estetyka — przedmiotowym.

Forma czyli sposób oddania osnowy w tym rodzaju, jak­
kolwiek może miec' wielkie zasługi, nosi zaród zaguby poezyi 
przez to iż w nią obejmuje — w dalszćm rozwinięciu swem —’ 
proza,ezne obrazy, najczęściej mało wzniosło czującej spólcze- 
snosci. razy  te, lubo z jednego źródła i stanowiska, z o l­
brzymie,ni tworami unoszącemi się nad niwami przeszłości 
w y p y w a ją ,  Stanowią ich sprzeczność niejako —  bo odbicie 
wieków minionych jakkolwiek rzeczywisto - dążnie wykonane, 
nos, piętno wielkości „a sobie, gdy zajścia domowego poży­
cia społczesnosci swoich drobiazgi w różowym odblasku o d ­
dal, — zgubie an, zatrzeć nie mogą. ~

Lessing -  wprowadzeniem Shakspeara, -  uskutecznione,,, 
przez wyzsze swoje krytyczne stanowisko, zaszczepił dążenie 
W Niemczech Romantycznem t: j :  niejako miłującem średnio- 
wiecznose poxn,ej nazwane. -  Lecz utworami swojemi, z któ­
rych  nawet Em,1„ Galotti wyjmować niepodobna, poparł tak 
zwane hi,styńskie dążenie tworzenia obrazów płaczliwych
zdarzeń społczesnosci, obrazów słusznie nazwanych Comedies 
larm'oy antes u

*)i Hiszpanie także zowią poważne utwór, swoje dramatyczne 
Las Coined,as a jednak n,e są one larmoyantes bynajmniej -  pa-
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O d t ą d  ciągłe rozdwojenie  żywiołu przedmiotów ości w po- 
ezyi niemieckiej się ukazuje. Burge r ,  Leisew i t z , Stolbergow ie, 
Klinger ,  czy to w balladzie czy w d ram ie ,  dążą szybkim pę­
dem w olbrzymie ś lady Szekspirowskiego ducha.  — Leonora 
Bu rgera  zdaje  sie być jakoby  indyjskiein wcieleniem T r a ­
gedy! Szekspira  w balladę.  — Klinger  w rzędzie na jg en ia l ­
niejszych s iaje piewców dramalycznych.  — Golbę  w' Gótza i 
Egmoncie  uczczenie Romantyzmowi o d d a j - . —

Lecz i »Comedies larmoyantes« silnie wzrasta ją  od Lesiu,  
gowskiej JVliss Saary Sampson do Jff landa ; później Kolzebuego 
a dziś do »Original  Bejhage zur  Deutchen Schaub i ihne ,« które ra_ 
zeui wzięte, j edne j  sceny L e a r a ,  Timona ,  Tassa lub Fieska 
w wartości nie przeważą,  ciągle w idownie i księgotłocznie zale­
wa ją  ogromem swoim.

Starcie  się dwóch  sprzecznych żywiołów', z jednego  w y ­
pływających ź ró d ł a ;  — w p ły w  lekkich i pe łnych  uroku p ło ­
dów W i e l a n d a ,  a szczególniej olbrzymi geni jusz Góthego 
w yw oła ł  powszechne zachwianie się poezyj ,  — oddziałanie  
silne, które się w postaci tak zwanej  romansowości pojawiło.  
Nazwa Romansowości  stosuje się do utworów, zak ładających  
przeciw żywotowi silny opó r ,  za pomocą boha te rów,  k tórzy ,  
utraciwszy przedmiot  miłości swojej,  całemu światu złorzeczą. 
YY erter,  Zbójcy i t. d.  należą do lej ka tegory i , — która ła two

l hos  w n ich wznioś le j sze  ina n aw e t  dz i a ł a n ie  n iż l i —  w Greck ich  
p e ł n y c h  wieszczego n a t ch n ie n ia  ulw'orach.  Kiedy ż  j a ka  kom ed i j a  
l a r m o y a n t e  zb l i ży ła  się n a w e t  do cu d n y c h  u t w o r ó w  h i s z p a ń s k i c h ?  
Kiedyż  widz iano  w e wszystkie!) p ł a cz l iw y ch  komedi j ach  r az em  wzię tych 
ró wn ie  p ięk ne  mie jsce,  j ak  k tó re -bądź w u tw o r z e  K a ld e to n a  k o m e d i ­
j a  z w a n y m ,  co dowodz i  m nó s t w o  miej sc  po jedynczo  b r an y c h  np  jak 
ten począ tek  wie lkiej  Z e n o b i i ,  gdzie Aure l i j an woła:

E s p r e r a  so m br a  fri ja 
P a l id a  imay en  de  mi fantasia 
I l lusion ani  m a n d a  
En a p a r e n t e s  del i tanda



w Bajronowsfcą nienawiść świata się zmienia — następnie w św Je­
cie duchowym  (M anf red ,  Faus t : )  schrony dla  zbolałego serca 
szuka -  i w okres idealny poezyj uczuciowej  *) ( K a r l o s ,
Messina, W i lh e lm  i F a u s t ,  Tasso ,  I figenia)  przechodzi ,  ża ­
ko ńczając fantastycznos'cią byt  przedmiotowego okresu poezvj 
uczuciowej. Jcżli  dzisiaj widzimy George S a n d a ,  nienawi­
dzącego świat — który przechodzi  w fantastycznośc ( le s  sept 
cordes de la Lyre )  — jeżeli  po piewcy Antoniego słusznie 
w krótce spodziewać się mamy podobnegoź rodza ju  u tw o r ó w ,— 
to zaiste, widzimy w Szyl lerze i w Golhe’in na jpiękniej­
szy pochód tych żywiołów rozwijających się w ed ług  postę­
pu ściśle rozumowanej  myśli. — Schi l l er  rozpoczyna zawód 
swój  wzniosły od nienawiści świa ta ,  w Zbó jcach z całą  po ­
tęgą oburzonego ducha widokiem nieprawośc i ,  miota prze­
ciw ludziom gromy —  o dda je  cześć obrazom spółczesności __
i wahając  się między przedmiotowością właściwą, którą wraz 
z Góthe m zakończa, a wyższem idealriości uczuciem, nowy 
poezyi pod-okres  rozpoczyna. Góthe,  — zawód dzielnein p rzed ­
miotów ości właściwej  poparciem, rospoczyna,  —  w W er te rze  
nienawiść świata  wypowiada  i między wyższością ducha — a 
obrazami j a ło w e j  obecności ( W i lhe lm  Meister,  Stella,  Geschwi- 
ster i t. d. ) bu jaj ąc  — wieńczy tworami sweini usi łowania 
wielkiego współdziałacza swojego.

Spółczesnie z temi o l b r z y m a m i  duchami  i później  (po
Szy l le rze )  przedmiotowej  poezyi żywioł  — nie przes tawał  
działać.

Srhlegelow i e , Tieck, Nowalis  przywódcami się uczelni 
w .Niemczech, romantyczną zwanej,  s tają; Hleist, Uchtri tz,  Kor- 
n : r  Oehlenschlager  w* dramatyczne j  j ą  popierają  gałęzi.

W erner ,  Mill iner,  i (spoczątku) G r i l lpa rze r ,  H o u w a ld  my.
c

' )  L u b o  n a z w a  p o ezy ja  u c z u c io w a  s to su je  s ię  do p o ezy j  l iry c zn e j  
1 i j e j  u ż y w a m y  w z n a c z e n iu  p o ez y j  ch rześc ija ń sk ie j .
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stycyzm —  wyobrażenie idei przeznaczenia w romantyczną 
b a r w ę  przyb ie ra ją  —  podczas gdy Kollin, Klingemann i wie- 
lu innych ,  najnieszczęśliwiej idą  w ślady Schi l lera .  —

Ze skonem Gothego nastąpi ły  najważniejsze zmiany — na 
niwie drainatyczności  niemieckiej. Mnóstwo pisarzy ( Holtei, 
Holbe in  Tópler ,  — Contessa Karol ina P ich le r ,  którzy już  i 
p ie rwej  działal i)  naśladow aniami s łabeini  lub  przekładami 
zarzucili  widownie niemieckie: d w a  się wprawdz ie  zjawiły po­
tężne jeni jusze  Im m erinann  i G r a b b e  — lecz oba nie d ł u g o  

jaśn ia ły.  —
Dziś, gdy  ju ż  R a u p a c h , c o  j a k b y  zagładea wszelkiej poe- 

tyczności d ługo  próżną deklamacyją  i wystawą ozdobną u tw o­
rów przyciąga ł  powszechność, umilka , — dziś H a b n ,  — Arnd , 
Gutzków, znakomitsze miejsca zajmują  w piśmiennictwie nie- 
Uiieckiem, w któiein, Comedies L.annoy antes, — wszystkie n a ­
ś ladowania jeszcze są wzięte a Romantyzm raczej ku pie­
wcom hiszpańskim się zwraca,  niż ku angielskim,  jako  z Ze- 
dlitza, Auffenberga i t. d. widać nowszych utworów. — Lecz 
niechaj  nas nie dz iw i  dawnych  żywiołów (romantyczności) 
słabość i widoczne konanie ,  gdyż od czasów Schi l lera  i Gó- 
thego -  powtarzamy — nowy się okres poezyi uczuciowej roz ­
począł ,  który żąda postępowania innemi tory ,  niźli t e ,  które 
znane i używane by ły  przed twórcami Karlosa i Fausta.

Przywiedz iemy rozbiór  tworow' d ram a ty cznych  w zbiorze 
Francka  umieszczonych,  którego wydania  oznaczają się dobo  
rem dzieł  wytłoczonych,  a tak damy przez to choc s łabe w y ­
obrażenie  s tanu piśmiennictwa dramatycznego w Niemczech 
W latach  1841 i 1842 —  o którym to stanie, jeżl i  nie sądzić, 
to wnioskować się z tworów zamieszczonych w tym zb io rze ,  
god zi. W  zbiorze tym, którego treść podaliśmy,  najsłabszemi 
u tw oram i  w poważnym rodza ju  są bezzaprzeczenia — Krys ty­
na i P u łkow nik  i Majtek;  w rodza ju  zaś komicznym n a js ł a b ­
szemi P a u  domu i Noc Sylwestra .  —

Savage Gutzkowa,  któregośmy obszcrr-iejszy rozbiór  poda-
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1* — oraz P o w a g a  i h u m o r ,  są najce lnie jszemi  tw o r a m i  tego 
zbioru .  B ł ę d y  życia — i W o r c e s t e r ,  do  d o b r y c h  m o g ą  być  
zal iczone u t w o r ó w .

Jeż l i  p o w a ż n y m  t w o r o m  — o k t ó r y c h  wspomniel iśmy,  ja -  
k ą b ą d ź  możemy p r z y z n a ć  zas ługę,  na tenczas  dziwić  się m u s im y  
że P a n a  d o m u  F r a n e k  w swoim zbiorze  zamieści ł.  S y lw es te r -  
n a c h t  nie j e s t  jeszcze  tak  b a r d z o  mie rn ą ,  w yk on anie  d o w c ip n e  
zaleca tę d r o b n o s t k ę  d r a m a t y c z n ą ;  nie m a ona wyższego d ą ­
żenia ale cel  j a k i  za ło ży ł  j e j  au to r ,  d o p e łn io n y ,  choć  znalezie­
nie się i spotkan ie  t r ze ch  p r z y j a c i ó ł  młodoś ci ,  k tó rzy  różne k o l e ­
j e  żywota  p rzecho dz i l i ,  ab y  p o b ł o g o s ł a w i ć  związkowi  ich  dz ie ­
ci, j e s t  o snow ą  dość  z u ż y tą :  — b ą d ź  co b ą d ź  ta k o m e d y j k a  j e s t  
jeszcze a r c y d z i e ł e m  w s tosunku do  Pana- d o m u ,  k tó rego  a u t o ­
ro w i  n i ez aw odn ie  n ik t  nie zazdrośc i  — a który  n iemało  p r z y ­
czynić  się może do zniszczenia wziętości  d o t ą d  w y b o r n e g o  
z b i o r u  F r a n c k a :  ani  n a d  treścią,  ani nad  w y k o n a n ie m  te j  pseu- 
do-koined i i  zas tanaw iać  się nie w a r t o ,  - g d y b y  w' naszej  l i te ­
r a tu r z e  z j aw i ł  się , l ed w ieb y  na lekką polemikę zas łużył .  
Nad p o d o b u e m i  l i te r a tu ry  obcej  tw ora m i ,  l edw ie  u b o lew a ć  się 
g o d z i ,  — lecz zb i j a ć  j e  — ro z b ie rać  —  w y k ł a d a ć ,  był o  b y  nie- 
stosowne'm — wszelako a b y  d ać  j ak i e  b ą d ź  czyte ln ikom o » P a n n  
d o m  u « w y o b r a ż e n i e  — i oszczędzić im czasu g d y b y  go czytać 
m i e l i ,  po w iem y  iż o snow a czcza na p r z e d p o k o j o w y c h  ża r t ach  
i d o w c ip a c h  n a jg ło w n ie j  się wsp ie ra  —  iż b r u d n e  ch a r a k te r y  
są u d an e  za śmieszne i mias to rozweselenia  o b u r z a j ą  i n u d z ą  •  

polemika p rzec iw k o  f r ancusz rzyzn ie  i m ę ż o m ,  k tórzy zadość 
czynią  g ry m as o m  nieukszta łcor iych ż o n ,  na jdziwaczn ie jszym  
sposob em  w ten stek n i es tosownych  zajść w p lą t an a .  C h a r a k t e ­
ry s ty k i  nie ma ża dne j .

N a d  R y s z a r d e m  S avage  za s tanaw ia l i śmy się gdzie  indziej ;  
tu  d o d a m y ,  że g d y b y  on b y ł  na szym u t w o r e m  — d a l ib y ś m y  

m u d e w i z ę :  —

C o u n t  o’e r  th e  j o i s ,  —  thine  h o u r s  have seen —
C o u n t  o ’e r  t h y  d ay s  fom a n g u i s h  free
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A n d  k n o w  w h a t e v e r  th o u  has t  been 
T i s  b e t t e r  not to bee  —  *)

k tó ra  w y r a ż a  naj lepie j ,  j ak i em  uczuciem k a ż d y  j e s t  prze- 
j ę t y  po zg ł ęb i e n iu  R y s z a r d a  S a v a g e ; lecz ta  boleść d rę cz y  
t y lk o  chw il ę  czyte ln ika ,  bo  zakończa jąca  rzecz  u w a g a  Steela^ 
j e s t  b y  j a k  n o w y m  p o p ę d e m  d o  z a m i ło w a n ia  żywota  t e j  zie­
m i  i oczyszczenia go z us terków tak  często b ę d ą c y c h  p r z y c z y ­
n ą  nieszczęść.

I r r g a n g e  des L e b e n s  j e s t  to u l w o r  p e łen  potęgi  i męsko* 
ści — c h a r a k t e r y s ty k a  w y b o r n a ,  z a p a ł  w w yk o n an iu  p r a w d z i ­
wie  poetyczny ,  —  fo rma z wyższego s t anow iska  u w a ż a n a ,  —- 
w  ogólności  g łęb o k o  p r z e m y ś la n e  w y k o n a n ie  i r o s k ł a d  —  Z a ­
dan ie  dzie ła  swo jego w y r a z i ł  na j l ep ie j  auto r :

Ans d em  in n e rn  d u n k l e n  H aus  
L e u c h t e t  uns  ein Ł i c h t  he raus  
S e l b s t  e r k en t  niss heis t  d a s  L i c h t  
R a s t e r  lóscht  das  Li ch l l e in  aus 
T u g e n d  — n iaeh t  es he l l e r  b r e n n e n  
W o l l t  das  R a th se l  I h r  er kennen  
S c h a u t  n i ch t  n ac h  d e r  s terne  Sche in  
S c h a u t  — ins eigene H e r z  h inein  **).

*) Zlicz chwile  szczęsne ,  któreś widział  w życiu,  
Zlicz dn ie ,  obawy —  kaźnią niedręczone:
1 wiedz,  czeinkolwiek w swym żywoc ie  byłeś  
Że lepiej —  nie być niczein.  B . B y r o n .

**) Z głębi  c iemnych krain ło n a ,
Błyska iskra nain rozl lona,
S a m o  zn an ie  nazwą Jej.
Zbrodnią— w chwil i  zagaszona  
Świe tn i  żarem,  —  sprawą cnoty,
N a z w ę  chcec ież znać skry złotej?
O nią s łońc,  gwiazd,  nie pytajcie,  
b ec z  w głąb  serca spozierajcie.

2
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przebudzony,  spotyka Mari ję ,  która powróciła mimo woli Oj- 
ea, — przebi ja  j ą  i ginie z ręki Jakóba .  — Jakkolwiek w y b o r ­
na charakterystyka,  nie możemy wybaczyć  -—ciągłego u d a w a ­
nia lekarza w obecności Ju l i ju sza ,  — wywołania mniemanego 
ducha  ]Vlaryi i t. p. zawik łań ,  które doskonałości utworu 
w ogólności b a rdzo  szkodzą.

W y k ona n ie  miejsc pojedynczych —  zawsze j . s t  dobre  i 
piękne, lecz stanowisko zapatrywania się na świat często b ł ę ­
d n e ,  —  a zetknięcie się z W i d z ą  (Ideą)  f a t a l i z m u — do któ­
rej  jednak Pannascha zupełnie liczyć nie po d o b n a — niekorzy.  
stne rzuca odcienia na jego  utwór,  który j akko lwiek  w ogóle 
s łabym być może, wielu się zdolny jest  poszczycić pięknościami.

K ry s ty n a  poświęcona jes t  szczególniej charakte rystyce tej 
wielkiej k rólow ej ,  której  nosi nazwę. — W prow adzen ie  je j  
w osnowę, zachodzi w stosunku do d wojga  kochanków, z których 
dziewica jest  je j  najlepszą p rzy jac ió łką ,  kochanek zaś miłym 
Je j  sercu i zbawcą  j e j  życia; dla nich poświęca Krys tyna  sie­
bie i K o r o n ę . — Lecz sposób wykonania  jes t  tak s łaby ,  że ca­
l a  wzniosłość tej, jak widzimy, wyższej osnowy niknie. O t y ­
łe jest  p r aw dz iw ą  rzeczą, że sama osnowa n ie  może wartości  
nadać dz ie łu ,  kiedy przeciwnie sposób oddania  je j  , — dzieło 
czcze co do t reści,  np. Ob  óz W a le  nszłejna, może a rcy tworem 
uczynić.

Sama charakte rystyka królowej — zarysy znatnicnności 
F.bby Spar re  i Adolfa S te rnbe rg  są dobrze  oddane;  w y b r a ­
nie miejsc najdrainatyczniejszych do przedstawienia,  niewy ko­
nane, bo Krys tyna jest raczej romansem na sceny i akta po ­
kra janym, niż przedstaw niczem dziełem. — Wszelkie działania 
z z imną obojętnością wystawione, naw et ściśle przedmiotów enii 
nazwać nie można — Niektóre zarysy charakterystyki  dworzan,  
za zręczne uzr ać by wypada ło .

P ułkow n ik  i M a j  ek niemniej wzniosłej i t ragicznej  osno­
w y .  nieskończenie e t  wyższym utworem od Krystyny:  — 
w nim bowiem st QS)b iddania osnowy — ściśb j jes t p r ze d '
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•molowym — niektóre rysy siły Szekspirowskiej,  a co najważ­
niejsze, »ak jak  Vogel w Krystynie polral ił  uniknąć sentymental '  
noscr, tak znowu utworca Pułkownika i Majtka uniknął pro- 
Kaiczności W zarysach zajść pospolitego żyw o ta ,  które upoe- 
tyzować jest zaiste jednern z naj trudniejszych zadań — zupeł­
nie, może nigdy nierozwiązalnein. —  Osnowa jest pełną okro­
pności. —Pułkownik D’G u n e l— kazał rozstrzelać za małe prze­
winienie Slelana Dorcy — jego bra t  mszcząc się przepowia­
da pułkownikowi śmierć za miesiąc od dnia śmierci brata ,__
ro kilka dni ostrzega go pisariemi kartkami o upływie czasu, 
i ile mu jeszcze życia zostaje. — IKGunel  opuszcza Ir landi ją  
’ Angliją, lecz John Dorcy ściga go wszędzie ,_ i  przytomno­
ścią swoją — wzrokiem mściwym— dobija nieszczęśliwego pułko­
wnika w dzień oznaczony, w chwili gdy się dowiaduje — że 
on i b ra t  jego są dziećmi D ’Gunella. —  Wykonanie miejsc 
niektórych wzorowe,  w rodzaju swoim — mowa , już wiązana 
( jam by  ), już wiązana i rymowa, już proza —całość jednak roz­
wlekła,  nie może jak  zimnym pozostawić czytelnika bo w niej 
nie ma ożywczego ducha,  coby harmoniję w każde zajście wle­
wał.  Niektóre rysy tej tragedii przypominają nam Grab-  
bego genijalne utwory — Hagen ma z nim niejaką pokrew- 
ność, lecz tak wzniosłym Twórcą nie jest  jeszcze jak Grabbe.  
Może dziwaczność — rozstrój ducha malujący się w układzie 
dzieła,  które jakkolwiek przedmiotowo wykonane zdradza 
uczucia poety mają Hagen i Grabbe wspólne. — Oby wznio­
słość drugiego,  kiedy osiągnął Hagen!

Z wybornej  komedyi E r n s t  und  H u m o r , dajemy mały 
Wyjątek, dla pokazania żywości dia logu,  który szczególną 
je j  zaletę stanowi.

L eb e m a ttn .

Moję wesołość dawno utraciłem. J* nie lubię żeby ze 
mnie żartowano.



A d o lf .

To nie jesteś mojego rodzaju . J a  z całego świata ża rtu ­
ję .  Hejno K ellner  — Butelkę wina! —

Lebemann.

W ina?  —  a czemźe zapłacimy? —

A d o l f ,  (do Kellnera)

Zobaczym . Jeszcze szklankę. — W  Pańskie ręce! pij wac- 

pan! —

Lebemann.

Zobaczymy na ćzein to się skończy! (p iją )

A d o l f .

P an ie  Lebem ann . T w oje  wino lepsze jes t  od Ciebie! —

Lebemann.

W iesz wacpan jak  się nazywam? któż pan jesteś? —

A d o lf .

Podróżnik  z powołania ale nie Semilasso. —

Lebemann.

Z kąd  przybyw asz?

A d o lf .  •

Ze świata.
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Lcbemmm.

D okąd  dążysz.

■Adolf.

W  s wiat — p ijm y jeszcze! A lexander D um as k łan ia Ci się!

Lebemann.

P»r> b u ? tt i"  D ,,m as’ im  r "m an ,I cz"y  *> w «ip .i< ? c i i  „„

A d o lf .

Pisze na ho telarzy  niem ieckich.

Lebemann.

W yjąw szy L ebem anna w Genewie!

A d o lf .

To p r a w d a — ale niesłusznie.

Niesłusznie?

Jjebemann.

A d o lf ,L

-< l,Tu V iv l Ł ° ' ”Sa,' 'raCPana J‘al‘°  I’" '1) '" . ' '  ""iy»ł -  ale d ,  k o tjlfeo extraj>oeztę , i llb er ij, , , „ , j

l*»dro«njch „ „ J ,  J,„
■»o« me zap łaci. -  nie umJ, , u poe,y„ „ . s „
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Lebemann.

Mości panie, dotjkasz mej słabej strony — mów co chcesz 
ale mi poetycznego nie odmawiaj umysłu.—

A dolf.

Zgoda. Kaź ini wacpan dać pokój.

Lebemann. (do Kellnera)

Pokój dla pana — na dole.

A d o lf.

Ani myślę -  w yżej  dajcie ini pokój.

Lebemann.

No — to na drugie'in piętrze I

A dolf.

Ł T *  ł  A *Niżej.

Lebemann. (smutnie)

Bel etage,

A dolf.

Przepyszne pokoje! widok na Jezioro!

Lebemann.

Dobrze — aha — Bel ctage całe zajęte.
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A dolf.

Zajęte? — idę do innego hotelu.

Lebemann.

. ^ zcI'aj  wacpan! wyprowadzę hrabiego na dół, czemu mo- 
łch koncertów nie chciał słuchae'— Dac panu N. 27 prędzćj

A dolf.

Teraz poznaję słynnego w dziejach Lebeinanna.

Jjebemnnn.

flzy mam poetyczny uinysł.
.

A dolf.
»

Prima sorte.

Lebemann.

Ach! lecz ten umysł drogo mię będzie k o sz to w a ł-b o  wae- 
pan nie masz pewno czem zapłacie! etc —

Jeżeli komedija W orcester, „ie jest w rodzaju tak elegan- 
cknn, tak żywą i pełną wesołości jak poprzedzająca, (o przy. 
znac należy że nie mniej jest wyborną. Dijalog, rozkład, 
sposob oddania miejsc pojedynczych, wyborne. Charaktery- 
styka dobra, pomysł nader komiczny. —

Worcester sławny lekarz i uczony, poróżnił się z kochan­
ką swoją, w rozpaczy wyjeżdża z Paryża, długi czas podró- 
żuje , powraca nakoniec: tu działanie się komedii rozpoczyna.
Ce Clerc przyjaciel Jego przekonywa Worcestera że nie miał
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słuszności , w zatargu z. kochanką swoją ,  wchodzą więc w za­
k ład ,  że jeżeli  Worcester  nie potraf i,  przez Le  Clerca przed-  
s tawiony j ako  cierpiący pomieszanie,  w przeciągu trzech dni 
udowodnić  Panu  L ’Avril przełożonemu Szpi ta la  ob ł ą k a n y c h ,  
i i  nie j es t  war i ja tem; a oberżysta  Merluche  za Worcestera  
przez Le  Clerca udany,  nie w yda  się że nie j e s t  uczonym leka­
r zem ,  natenczas Worces te r  zechce bl iżej  się nad  przyczyną 
gniewu swojego zastanowić. U da ją  się do Szpi tala.  Merlu 
che jako  Worcester ,  popełnia mnóstwo niedorzeczności,  które 
każdy wielbi  bo j e  uczony mąż,  j a k  mniemają,  spełnia.  W o r  
cester napezód bierze obłąkanego za przełożonego z a k ła d u ,  n a ­
stępnie samemu panu  L ’Avri l  usiłuje wszelkiemi sposobami 
tiapi óżno dowieść, że nie jes t  wari ja tem , bo i najw iększa p ra ­
w d a  w uściech ob łąkanego wyda je  się dziwną.  — Przegrywa  
więc zak ład ,  lecz już  i zgodzjł  się ze swoją l u b ą ,  którą  t a m ­
że spotkawszy uznał  za n i e w in n ą .__

T ę  pe łną  dowcipu komediję i mającą  wyższe dążenie, m ud­
s ' wo komicznych zdarzeń urozmaica.

Nakoniec do ocenienia całego zbioru wypada  nam d o d a ć ,  

iz rozprawa P.  Re inho ld  jes t  w yborną  i pojęta z wyższego 
s tanowiska ,  zwraca  uwagę na piśmiennictwo i tea tr  i do  
znakomitych rozpraw krytycznych należy, lubo  na niektóre z j e j  
zdań, tip, o T iechu ,  zgodzie (óę t r u d n o .

Edw . Dembowski.

3
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1. Jan Kochanowski w Czarnolcsie przez l i .  z T . 11.
2.  W iec zó r  w C zarnym  - lesie przez Kraszewskiego.

(Dokończenie).

T om  II .  nowym, da w nyc h  zwyczajów,  poczyna się o b ra .  
zein. G o d ł o : Szlachetne zdrowie , nik t się nie dowie i t. d. 
komtiź nie znane?  Nieni zaczyna Autorka rozdział X I I ł ,  
w którym cała  drużyna  czarnoleska,  prócz Jana  i K udw iny  
(zostającej w domu ażeby pacierze nad zmarłą  zmówić chłop-  
ką i osierocone dzieci nakarm ić ) ,  wybiera  się w pole i do 
Jasu dla  zbierania ziół skutecznych. Nadjeżdża  wierszokleta 
Bielawski.  Kochanowski  m im o - to  idzie te'm skwapliwiej  j e ­
szcze pospołu z innemi zioła zbierać. — Długa  wrescie nastę- 
pu je  gąwędka  o apteczce, rozprawa  o dom ow ych  za trudn ie ­
niach i zamiłowaniu własnych śmieci u da wnych  Polek*) .  Ów 
t ry b  zwyczajny życia, inięsza list od Podlodowskiego,  z po ­
w odu  którego Fi l ip  z żalem i jąkan iem  się oświadcza: że o j ­
cu p rzybranem u do Turcy i  polowarzyszy.  Wszyscy to z ro z ­
rzewnieniem przyjęl i ,  i stanęło na tern, że nie s lub  ale zarę- 
czyny o d b ę d ą  się we czwartek. Do  nich więc nastąpi ły p rzy ­
go towania ,  skoro tylko p r z y b y ł  Podlodowski  Chłopki  znio­
sły różne podarunki .  Mnóstwo się z jechało gości zaproszo­
nych  na zrękowiny a ksiądz proboszcz z Pol iczny błogosła -

*) Szkoda wielka, źe tak drogą, tak miłą rzecz sercu naszemu, 
Autorka nie mianuje mocniejszemi odcieniami, a przynajmniej wy­
rażeniem szlachetniejszein, godniejszem, w tem miejscu.
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wił młodej parze. Gospodarz wzniósł zdrowie Państwa mło- 
dycli kielichem, kazał zabrzmieć muzyce: — i sam z E w ą ,  a 
Matka z przyszłym zięciem rozpoczynają tany polonezem , a 
jak wówczas nazywali: tańcem pieszym . Następują tany naj.  
weselsze, żywo i prawdziwie po naszemu  oddane piórem Au­
torki. Przerys zdięty zupełnie z natury,  jakby  za pomocą 
daguerotypu,  bo ów np. Mazurek:

»IIejże dalej do Mazura,
nPodajcieź mi ręce która i t. d.

śpiewany jeszcze bywa do dziś dnia w Sandomierskiem i 
w okolicy Czarnoleskiej od ludu prostego, Zakończenie tego 
ustępu , nauką obyczajową o tańcu ,  przypomina czytelnikom 
i zacną Autorkę naszą i Panią  Genliś. (zdanie np. o walcu) 

Po tym obrzędzie Podlodowski,  z Filipem o d je ż d ż a j ą —  
Tu szczerbę w opowiadaniu przerwanych wypadków, zapełnia 
Autorka listem od synowca Jana Kochanowskiego starszego 
syna p. Mikołajowej Kochanowskiej w Jasieńcu. W t e m  P  
śmie ciągnące.n się od str. 67 do 86 donosi Krzyszfoi Ko­
chanowski, iż został dworzaninem króla IM Cł — oraz toczy 
rzecz o sprawach krajowych.  -  Jedną  z najbogatszych od­
cieni obrazku domowej zagrody, jest wprowadzenie w progi 
Ojca Poelóa-, ludzi sławnych w tamtym czas.e. Jakoż, na.

odwiedza Czarnolas J a n  Zamojsk.  konc erz, . pow o in ,  
' Janem poet , prowadzi  rozmowę o dz.ejach krajowych.  Sa­
ma zaś Kochanowsko (jak zwykle M atka)  przyszła z Or.znl-
k ,  na ręku. Teraz dziecina, nad m ó j  « * * . » - * •  < •» « "  
„„ćmi odzywa się wierszykami: bo czyż podobna ,  aby na­
wet, choćby jenijalna dziewczynka, tak ,  M r n j t  
wała do sławnego Bohatera naszego:

»Pięknie, cudnie i bogato, 
Jak u nikogo na świecie;



Ale gdybyó  Bóg d a ł  d ziecie 
D a łb y ś  pewno wszystko za to.«

M usiała  tych  wie'rszy nauczyó Orszulkę a lbo  Autorka bę- 
dącój w mowie książki, a lbo  sam Kochanowski. Wszak Po. 
etom , j a k  głosi W irg iliusz , wszystko wolno *). N ag rodz ił  te ł  
kanclerz dziecinę, za ow ą nadprzyrodzoną  zdatuośc, krzyżykiem  
rubinowym , z nadpisem:

"Aniołku! uproś  u Boskiej Matki,
Z d ro w e  d la  innie dziatki.«

P iz y  mieszanie do życiorysu Kochanowskiego nieco spół- 
czesnyeh w ypadków , nie m ałą  winno g rac'  rolę w podobnych  
przedstaw ieniach wieku. Autorka też poświęciła dwa rozdzia- 
ły  (X V I I  i X V II I )  opisowi pamiętnej Zborowskiego spraw y 
i p rzygody. Dla wzoru i nauk i,  aby  P anny dzisiejsze wie- 
działy  nieco więcej, niźli zwyczajne, b iedne, wonczas um iały 
szlachcianki, Autorka w następnym  rozdziale w prow adza. . .  ** * ” ^'w»iauza nie-
jak! gatunek egzaminu Kochanowskiego z córkami, co do hi-
sforyi k ra ju  naszego, jak o  też i innych narodów . Tę suehośc
dla  czytelników, nieco więcej od Panienek  znawstwa „osia-
■ J a jy j th ,  nagradza  Pani K. z T .  H. p r z jb jc ie n ,  nadspndzie.
y a n e rn  p u lg rz y m a ,  w M ó r , , , ,  rodzina  Czarnoleska poznaie
* T .“  K rz J f 2'« fe M iko ła ja  R a d z i ,v i l l a ,  z„ ane„J0.
Książe opow iada pielgrzym kę swoję, a lubo  w owej gawę°d.
r r ,  n i e ma  tak wysokiej naiwności, j a k ą b y  opowiadance mógł
na ac W mcenty Poh l,  a lbo  bujności dowcipów, na jak ieby
w podobnem  zdarzeniu m ógł się wysilić Autor Pamiątek S.

*) Sama Autorka wyznaje, i e  !u przesadę może popełniła. (Przy-
pisek do sir. 282 na tar .  370. T. II )
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( H  en. Rzew.) z tein wszystkie'in i owa k ró tka  treść p o d r ó ­
ży *) zająć zdolna wielu  czytelników.

W  parę tygodni  pote'in Kochanowski  odb ie ra  list z Babi* 
na,  gdzie mu donoszą,  iż dziewięciu poetów odwiedzi  go 
w Czarnolesie. Jakoż p rzybyw a ją  22 Lipca Rej z Nagłowic,  
Łukasz  Górnicki,  Seb.  Klonowicz, St ry jkowski ,  Bielski, B a r ­
tosz Paprocki ,  Szymon Szymonowie/ ,  J a n  Rybiński ,  Stanis ław 
Grochowski  i S tanis ław Niegoszewski .— Zdania  jakie  K o c h a ­
nowskiemu o każdym z nich włożyła  W usta Autorka, wcale 
nieprzesadzone.  Jest  to g ruppa  najszczęśliwiej zaiste pom y­
ślana i najlepiej  może dokonana z całego tego obrazku.  J e ­
dna  widzi się tu niestosowność,  iz malutka Orszulka,  j a k b y  
p rzewidując  przyszłość,  za nadto gładko  odzywa się z naj- 
głębszemi myślani", inową wiązaną (ze zdumieniem O j c a , go­
ści,  a zapewne i wszystkich czytelników):

» ....................Gości wiele !
Z da się kwitnie nam wesele;
A tu może j u ż  gdzie z boku 
Ł z a  jes t  w sercu, łza jes t  w oku!
Kto wie' czy za tą pogodą  
C h m u r  czarnych wiatry nie wiodą?
J e dna  jest  b łoga  k ra ina ,
Gdzie  trosk nie ma,  ni goryczy;
Tain tonie każda godzina ,
W  ■źródle szczęścia i s łodyczy;
I  znowu w yp ływ a  
Słodka  i szczęśliwa.
T a m  słońce wieczyste świeci 
Dla  ludzkich dzieci,
Bo wszelka człowiecza t rwoga  

Ginie u Boga.*
Nic dz iwnego,  że po tak smutnej wieszczbie aniołka Czar-

*;  W y j ę t a  z d z i e ł a  w y d a n e g o  1617.
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noleskiego, następuje  zmiana w zagrodzie poety i jego troski, 
boć » opatrzność chciała  tej  pięknej ale jeszcze do świata 
lgnącej duszy, nadać h a r t  najzbawienniejszy, h a r t  nieszczęścia, 
by  doskonalszą i oczyszczoną powołać do siebie.« Odtąd  więc 
same smutki.  Choroba  i śmierć O rszu lk i ,  (bardzo  rozrze­
wniająco opisane) zał ojca, matk i ,  i t r eny .  Pow ró t  Fi lipa 
samego. — Podlodowski  bowiem j u ż  nie żył. -— Napadnię ty  
przez łotrów w podróży, wraz z s łużbą  swoją zamordowany 
został, pomimo poświęcenia s ię,  z jak iem go b ron i ł  Fi lip:  a i 
ten j a k b y  cudem tylko ocalał.  — Kochanowski  z najwyższym 
zapałem przedstawia sprawę zamordowanego przyjaciela  K ró ­
lowi d. 22 s ierpnia  w Lublinie ,  gdzie dotknięty uderzeniem  
krwi, umiera.  — Testament  Pudlodowskiego za nieważny uzna­
no. — Fil ip  zatem ogołocony z wszystkiego,  chce się zrzec 
E w y .  P.  Franciszek na nowo się o nią zgłasza,  także P a ­
nowie: Krzysztof  i starszy Mysłowski  z G r ó d k a ,  —  ale E w a  
n a d  wszystkich przeniosła ubogiego Fi lipa.  XV rok i 6 ni • 
dziel po śmierci Kochanowskiego odbyło  się cicho ich wesele. 
Postanowiono,  iż Owadowscy  przy matce mieszkać b ę d ą ,  do­
póki sobie Fi l ip  nie upatrzy kawałka chicha: kiedy nadspodzie­
wanie., Królow a A n na, rada  okazać szacunek sw ó j  zmarłemu  
poecie, nadała pierworodnej córce j e g o  E w ie  z Czarnolasu i 
Eiłipowi Owaclowskiemu j e j  małżonkowi, na przeżycie cz tery  
wioski w Iiadomskiem, a poznawszy bliżej roztropnego mło­
dzieńca, używała go do posług swoich.—  L u d w in a ,  na pół roku 
przed weselem siostry, wyrzekła  ś luby swoje: — klasztor san­
domierski  miał  wielką ochotę s tarania się o policzenie je j  
w poczet świętych patronek polskich,  tak wiele okazała w y­
sokich cnót i dowodów łask na dprzy rodzonych .  C ha ra k te r  
T e j  bogobojnej  dziewicy, święcie jes t  opisany i ut rzymywany 
w toku całego pisma. N i e m a  tu zgoła nic p rzesadzonego;— 
bo  kto ów czesne zna w ieki, komu nie obca pobożność przodków 
naszych ; kto w spom ni,  j a k  wtedy wychowy wano córki ( z w ł a ­
szcza w tak zacnym domu , j ak im  by ł  wieszcza polskiego przy-
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by  t e k )  a szczególniej  t e ,  k tó re  od  pie luch Bogu  poświęco­
ne by ły ,  ten nie u j r zy  tu upośledzonego um ysłu , ( j ak  w  R. K . L . )  
ale tylko cnotę upoety z o w a n ą ,  a może n aw e t  cnotę ongi p r a ­
w d z i w ą ,  i nie zgodz i  się ze /.daniem  R oczn ików  Isrylyk i l i te r a ­
c k ie j *). J ak k o l w i e k  wysoce A ut orkę  R o zryw ek  cenimy i s ta­
w im y  j ą  na  czele kob ie t  z p r a w d z i w y m  piszących poży tk iem  
i na js i ln ie j  z adz ia ły  wającycl i  na  ogó ł  czyte ln iczek ; j e d n a k  
może nie b y l i b y ś m y  zawsze gotowi  z b ezw zy lęd n em i, w k a ż ­
d y m  ra z i e ,  p o c h w a ł a m i ;  mi ino to wszakże  z naj  wyższem zo ­
s t aw ać  nie przes tan iemy uw ielb ieni em ,  i b ro n ie  n i es łu szn ych  
n a p a d ó w  wszelkich  k r y t y k ,  bę dz ie m y .  C ho ci aż  b o w iem  są 
us terki  w pi smach  P a n i  K. z T .  I I . ,  tak j a k  i w u t w o r a c h  
na jd o s k o n a l s zy c h  mis t rzów ,  przecież  w y p a d a ł o b y  n a  ich  po.  
pa r c i e  mocniejsze  przytaczać  dow'ody,  ni/,li te ,  iż cnoty i uczu­
cia p o d o b n e  do  ty ch ,  j a k i e  mauiy  w opisie L u d w  iny npojm o  
uwilibyśm y ty lk o  w ted y , y d y b y  m ow a była  o k ilkudziesięcio le­
tn ie j m a t ron ię; —  ależ o pan ien ce la t  szesn aście  liczącej?*  
J a k  t op  więc recenzent  nie p rz y p u s z c z a ,  a b y  jeszcze za m ł o ­
d u ,  świętość  m o g ła  w ob l iczu i czynach j u ż  się ok az y w ać  
w ca ły m  b lasku  i świetności?  Czyż tyle św ię ty ch  JT yzn a w -  
czyń  i b ł o g o s ł a w i o n y c h  nie m a m y  dzi ew ic ?  Czyż p ośw ięceń  
się , w k a ż d y m  n aw e t  r o d z a j u ,  z a - m ł o d u  nie m ożna w idzieć  
l u b  sp odz iew ać  s i ę ,  a t r z e b a  czekać  aż wieku p ó ź n e g o ?  —

Co do  ogólnego zd an ia  o Jan ie K och an ow sk im  w  C zarno- 
le s ie , w y z n a ć  powinni śmy,  iż ten u lw or ,  w ra z  z D zien n ik iem  
F ra n c iszk i K rasińskiej^  uw ażamy za czoło wszystkich pra c  S z a ­
n o w n e j  Autorki.  W  in n y ch  p i sm ach  szczegółowych ,  szczegółowe 
m ia ł a  cele,  j a k  np. w K a ro lin ie , d a m y  salonow e  i t. p. —  T u  zaś, 
k i lka  g ł ó w n y c h  p o łącz y ła  p rz ed m io tó w ,  a każdy  m a ce l ,  za ­
ję c i e  i użyteczność .  W p r a w d z i e  także ( j a k  przedos ta tn ia  
J e j  p r a c a  )  i Jan K och an o ivsk i d l a  pan ien  tylko nap isany  ; ale

*) Pa t r z  N. 39 sir.  154 Rocz.  kryl .  lit.
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c o / ,  kiedy jest tak pięknie skreślony, iż g0 wszyscy czytają 
z zajęciem i pożytkiem praw dziw ym;  a krytycy, nie j ako  dzieł­
ko podręczne dla nauki dziewcząt  u w a ż a ją ,  lecz rozbierać 
p ragną jako utwór estetyczny. Wie luż  to —  niestety! — jest 
u nas jeszcze i męzczyzn takich , którzy nie- jednćj  rzeczy, (szcze­
gólniej w przewybornych  przypiskach) z tego dziełka dowiedzą 
się t akiej , o jakiej  (ze  wstydem i zgrozą wyznać t rzeba ) może 
nie słyszeli jeszcze dotąd!  — Autorka,  przez skromność,  a r a ­
zem dla większego poży tku ,  chrzci zawsze p łody swoje mia­
nam i :  dla dziect, lub dla młodzieży, a tymczasem iluż s tarych 
czyta Je j  R ozryw ki;  iluż takich, co j u ż  o młodości zapomnie­
li, a jeszcze z J e j  pism naukę i zabawę czerpać inoże i powinno.

• —   -

J.  I. Kraszewski , z następnej  Praszki Kochanowskiego*
O *

Jeden  Pan  Wie lmożny niedawno powiedział ,
W  Polsce szlachcic, j a k b y  też na karczmie siedział;
Ko kto jeno  przyjedzie ,  to z każdym pić musi,
A żona pościel zwłócząc, nieboga się krztusi.

po j e j  rozcieńczeniu, dodaniem pana Slasy,  C h m u ry ,  Miko- 
szy, Bar to sza ,  W o j t k a ,  P e t ry ł ły ,  Josta,  i t. d. zrobi ł  obrazek, 
nie wiemy o ile p rawdziwy i z na tury  zdjęty,  pod nazwą: 
W ieczó r w Czarnym  lesie. Sam gospodarz (Kochanowski) 
ukazuje  się tu ciągle niechętny gościom i nie r a d  im do n a j ­
wyższego stopnia — co u spółrodaka  naszego i owych  i dzi-  
siejszych czasów, i by ło  i jes t  niemal zb rodn ią  towarzyską. 
Liczne utyskiwania  i żony i tęschniącego do Muzy wieszcza 
spotykają  się w ow ym  opisie co chwila .  Sz lachta  pije bez 
pomiarkowania i względu na gospodarza aż przez trzy dni . 
Nareście, zmęczony tein poeta, po powtórzeniu j edna k  znowu 
żalu (kilkakrotnie j u ż  picYwej wynurzonego) iż trzeba było
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słttchac Padniewskiego i nie żenić się! — pisze wyżćj przyto­
czony czworowiersz — z pociągiem ostatnim jego pióra, koń - 
czy się i malowidło obrazku Szanownego Autora.

Mamy przecież dowody gościnności i samćj Kochanowskiej" 
i Kochanowskiego, w pismach pozostałych, np. w elegii ła ­
cińskiej do Myszkowskiego Biskupa i w księ. IV p .  29. Przy­
taczamy oba miejsca:

»Tu, gdy cię miejska wrzawa już cieszyć nie zdoła 
Zawróć Myszkowski wartkie twej kolebki koła;
Progiem lichego domku nie wzgardzisz bogaty,
Bo mają Lary swoje i ubogie chaty.
Indziej niechaj przysionek zadziwi cię złoty 
I paryjskiego Skopa kunsztowne roboty;
Tu masz pokój nadobny, bez musu zabawy 
Owoc prosto z gałązek i lekkie potrawy;
A wdzięczna Hanna moja, co przez lato zbierze 
Tak miłemu gościowi poznosi w ofierze:
Przy stole na skinienia twoje będzie czuwać,
I z winem napoczęte kielichy posuw'ac,
Skromnie poprosi byś chciał ubóstwu przebaczyć,
Gdyby mogła, radaby nektarem cię raczyć.

(Przekład  B rodzińskiego cleg. 5. ks. I I .)

»Jako Chirou, ze dwojej natury złożony 
Wzgórę człowiek, a na dół koń nieobjeżdżony,
Rad był kiedy przyjmował do swej leśnej szopy 
Nauczonego syna pięknej Kalliopy,
Równiem Wam i jam tak rad  zacni Poetowie;
A jeśli u Chirona cni bohaterowie 
Przyjmowali za wdzięczne wieczerzę ubogą 
Nie gardźcie i wy tem, co dom ubogi niesie,
Bo jako Cliiron, takżeć i ja  mieszkam w lesie.
Będzie ser, będzie szołdra, będą wonne śliwy*;
Każecie li też zagrać, i na tom ja  chciwcy;
Owa prosto będziecie mieć ze mnie Chirona.*

4
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Autorka Jana K ochanow skiego , poświęca prześliczny roz 
dział X X I  w swojem dz ie łku , także opisowi zjazdu do 
Czarnolasu, znajomyeh i gości z Rzeczypospolitej babińskiej. 
S ą  tu dowcipy i rubaszności trochę, szczególniej przy końcu 
podochocenia s i ę — ale nie ma b ru d n e j  p ija tyki i kostyczno- 
ści zaostrej. Gościnność zaś tu, w ygórow ana d la  wielu  — a 
właściwie tylko czysto - polska. Szkoda, źe Autorka, tak w tym  

rozdziale, j a k  i w calem dziełku, nie w kłada  w yrazów, które b y ły  
w użyciu i są w pismach J. K , a dziś należą do słów przestarza­
łych  (verba obsoleta). P rz y n a jm n ie j  sam Kochanowski winien- 
by mieć w ustach wyrazy, które najniesłuszniej ustąpiły innym 

swego miejsca w  mowie dzisiejszej. Nic w prow adza tegoi K r a ­
szewski. Jeśli nie wszyscy, to przynajm nie j  P isa rze , powinni się 
odby wać mową , jak ie j  w swych pismach używali.

Nikt może z dzisiejzzych P isarzów , nie posiada tak wiel­
kiego talentu hum orystyczno - satyrycznego, j a k  J . I K r a ­
szewskiego. Lepie'j więc by ło , zamiast obrazku  w yże'j wzm ian­
kowanego, opisać zebranie  babińskie  u znamienitego Poetv 
naszego, a pewni jesteśm y, że w tym raz ie ,  znakomite pióro 
niepospolitego dziś Pisarza Naszego, jak im  je s t  w łaśnie  J .  I. 
Kraszewski, za le d w ie -b y  cudów hum orystyki i dowcipu nie 
rozw inęło.

U .  Skim borowicz.

R Y S  D Z I E J Ó W

A R T Y L L E R Y I  P O L S K I Ć J .

H istory ja  każdej broni, p raw dziw ego  wojaka dobrze m y­
ślącego i ukształconego szczególniej zajm ować powinna: wia­
domość o wszystkich postępach i postępowaniach przodków, 
których  znajomość, spostrzeżenia i dośw iadczenia, ku proste j
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drodze prow adziły , nie może nam być obojętną. Z wszyst­
kiej zaś broni, Artyllerya jest zaiste najznakomitszą.

Okresy przyjęte przez Hojera w historyi Artylleryi są na 
stępujące:

I. Od wynalezienia prochu aż do Hiszpańsko-Niderlandz 
kiej wojny (1568).

II. Od Hiszpańsko-Niderlandzkiej (1 5 6 8 — 1609)

III. Trzydziesto letnia wojna (1618 — 1648)
IV. Wojny Francuzkie w Niderlandach, w Niemczech 

Włoszech (1648 —  1738).

V. Perijod  wojny Slązkiej, aż do wojny Francuzkiej 
rewolucyjnej i aż do wojen czasu teraźniejszego

Historija Artylleryi uważana od chwili wynalezienia broni, 
co nastąpiło wkrótce po Krucyatach gdy w owym czasie 
większa połowa Europy obudziła się umysłowo i nad wydo­
byciem się z ciemności pracować zaczęła, do obecnego czasu 
(równie jak  w ogólności, nowa sztuka Wojenna) jest w ści­
słym związku z rozwijaniem się i postępami ludzkiego d u ­
cha, i tak zaś na początku E ry  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  używano do 
wojen na wielką odległość ogromnych M achin, z których 
przez ruch i bujania wielką siłą, za pomocą sprężystości, wiel­
kie belki, kloce i kawały opoki wyrzucano. Machiny te Ba­
listy, i Katapulty zwano, inne zaś bełty czyli kusze: które
w pewnym stosunku broni naszej dzisiejszej tak odpowiadają 
jak  łuki i proce lub późniejsze ( Armbriiste), które od We- 
necyan i Genueńczy ków przyjęte a wkrótce od strzelców 
Niemieckich wydoskonalone b y ły ; te iniały podobieństwo do 
naszych Karabinów. Wynalezienie prochu, uczyniło na końcu 
14 wieku po większej części owę bron nieczynną, a w ogól­
ności zmieniło sposób wojowania, i tegoż wewnętrzną istotę. 
P rzykłady doświadczenia już  nie przewodniczyły więcej pro­
wadzeniu wojny a Rzemiosło Wojenne nieznacznie przeszło 
w umiejętność\ w miarę jak  historyi naturalnej i matematycznej
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M usim y w ogólności cc,znać, że wynalazek prochu  w ojen , 
nose zupełnie zmienił. A r ty le r y n , - k tó r e m  lo nazwiskiem jnż 
s tarodaw ne wojenne m achiny oznaczono, a zfąd do  Woj'ska 
usługującego przeszła takowa nazw a, m a j ,c a  od  w yrazów  Łaciii.  
skich Artem tollere pochodzie -  A rty llerya , ta b ru d  „„w sza, w , ,  
p ły w  licznych rzędów odkryć, które do lak wielu sprzeczno 
śei powodem  się s ta ły ,  zmieniła W o jn ę  „a  lądzie  i m orzach .

W  b itw ach  . potyczkach przed  poznaniem p ro ch u ,  dwie
tylko siły z o s ta w a ł ,  w użyciu, to j „ t P iechota i J a zda; bron i 
rzntnój rzadko  k ie d ,  używano, a „acisk tłum u  rozw ięzyw ał 
zw ycięstwo: korzyści ustawienia się czyli szyku głębszego „i. 
czem me b y ł ,  wzruszone, i „a tćm się tylko ograniczało , a b ,  
nieprzyjaciela robió  i do  ucieczki znagłió.

Artyllerya ca łą  daw ną  tak tykę  z g ru n tu  zw aliła , t ł u m y  
druzgocząc, ograniczyła szyk takowych na ty c h w i l ę , gdzie 
działać pow inny, , takowe podzie lił ,  „ a  P u łk i  i Batabouy 
W o jn ę  zamieniła w pasmo szybkich  ob ro tów  i obszernych 
kom biuacyj:  zniewoleni jesteśmy zdaleka się ro zw ija ć ,  obro ty
pom naża jąc , kilka linii „stawiać. N a p a d   ......  się
j e d n e j  cząstce bijącego się W o jsk a ,  p . . ! . . , .  , ię s l r a , 
o trzym ało się korzyści,  o b o j .  i , | k „  części „ „ „ .  T „  , | u
chwilow o, a lbow iem  uciekające W ojsko przez inne świeże , o. 
stało  zastąpione . b r o n i o n e ,  które go o sk rzyd la ło ,  lub  przez 
wojsko 2ej linii, lu b  rezerwę nadgrodzone  było .

T e  tak n a d e r  porządne odmiany powoli z łatwości posta- 
wy 1 o b r o W  nowej tej b ro n i  A r ty l le ry i ,  w y p łvnę ły  : s iłę. 
w skutku je j  w ystrza łów , wielkość doniosłości, szybkosc' i t r a ­
fność w celowaniu do  oznaczeń przyw iod ły ;  wkrótce s la łv się 
prze  miotem pracy i zastanawiań znakomitych Mężów: przez

t ru d n  F-ą d  J y™cb° Wań 1 doświadczeń, później unikniono 
t r u d n o ś c i ,  b łędów  w wyborze wagom iarów d z ia ł ;  lecz ja k
pierwiastkowe wyobraźnie ludzkie zawsze nad  właściwe wy-
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sfę p uj ą ,  i dop iero  przez  umiarkow ania i zmiejszania  takowe 
w y o b r a ź n i e  udoskon alać  się zw y k ły ,  lak  też p o d o b n ie  dzi a ło  
się w Ar ty l l eryi ,  z a p ro w a d z a j ą c  dzia ła  o g ro m n y c h  wa go in ia ró w.

W  Niemczech sam ow oln i  bogacze  potężnego p a ń s tw a  i mias t  
h a n d l o w y c h  u t r z y m y w a l i  A r ty le ry ą  w  kolebce ,  ró w n ie  j a k  
w powszechności  k aż d ą  in n ą  b r o ń  p a l n ą  w N o r e m b e rg i i  i 
A u g s b u r g u ,  gdzie  s t rze lcy  kształcil i  się, za łożon o na jp i e r w sze  
m ł y n y  p r o c h o w e  i l u d w i s a r n i e ,  a n ie jaki  E l i a s  F l i c k e r  
z A u g s b u r g a  pie'rwszy p o p ra w ę  ta k o w y ch  z a p r o w a d z i ł  ( i  do  
w ywie rcen ia  K a n a ł ó w  now y  spos ób p o d a ł )  po  nim zn o w u  w 2 0 0  
la t  późnie j  G rz eg o rz  H a r t m a n n  m e c h a n ik  z N o re m b e r g i i  1540 
r. w a g o m i u r  d z i a ł  o zn a czy ł ,  b i o r ą c  ś re dn ic ę  ku l  kam iennych ,  
ż e la zn y ch  i o ło w ian n y ch  p o d ł u g  m ia ry  i wagi  N o r e m b e r g -  
•skićj. T u  u kształ t  ono p ie rw szych  puszka rz y ,  na d ł u g o  przed 
t e i n , n i m  I a r t a g l i a  w s ro d k u  szesnas tego w ieku,  p rz ez  u ż y ­
cie m a te m a t y c z n y c h  zasad do wyższego s topnia  doskonałości  
d o p r o w a d z i ł  i jeszcze p rz ed  K a r o l e m  V, przez  zręczność p r a  
k lyczną,  s ł aw ę ,  wielkiej  zdatności  i d o b ro c i  d z i a ł  s w y c h  w p o ­
tyczkach n a b y ł ,  i d l a  tego też od wszystkich  mocars tw E u r  : 
po szu kiwane  i d ro g o  p r zep łacane  b y ł y .  O d  ro k u  1378 po cz ą ­
wszy,  z j aw i ły  się także we W ł o s z e c h  p r z y  ob lęże n iach  i mor-  
skiej  wojnie  B o i n b a r d y  ( v i d e  P e t r a r k a  de re  inedis utri- 
u sque  fo r tu nne  i G olea ro  G u t a r i  h i s tor i ja  P a d u a n a ) .  W  wojnie  
W eneckie j  i G e n u n eń sk ie j  od 137S zacząwszy,  u ż y w a n o  s t rz e lb  
'v w ie lk ie j  l iczbie,  co n iek tó ry ch  pisarzy w b ł ą d  w p r o w a d z i ł o ,  

j a k o b y  w tej  wojnie  w ogólności  u a j p r z ó d  Ar ty l l ery i  użyto: 
z d a w a ł o  się ze W7enecyanie ,  po  w'ielu po ra żk ac h  na  morzu,  zgi- 
nę l i ,  g d y  z Niemiec a rzeczywiście z za chodn ich mias t  h a n ­
d l o w y c h ,  z k tóremi  sp rzy m ie r zen i  b y l i ,  wiele bron i  palne' j  i 
r u śn ika r zy  o t r zy m a l i .  T a k o w e m i  s t rze la l i  Ge nueńczyków  ie 
(w  Chiozza  a l b o  C h io g g ia  na morzu  Adryatyckie ' in  gdzie  ich 
z a b r a n o  w niewolę) .

O d t ą d  zaczęto b r o ń  d o  ob lężeń  p r z y s p o sa b ia ć  a to d a ł o  
wielką  p r z e w a g ę  o b lężo n y m  n a d  o b lega jącem i .  Mias teczko
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•Strazburg w U k erm a rk  1 4 1 9  r.  p o b i ł o  o b l e g a j ą c y c h  p r z e r 
Książąt Ja n a  i Al brechta  z M e k l e n b u r g a , i i ch  s p r z y m i e ­
r z e ń c ó w .  Książe E r i c h  S as ko  L a u e n b u r g s k i ,  i  Otto z Sle t ina  
szczęl iw ie «  szl i ,  g d y  przy p o t y c z c e z  F r y d e r y k i e m  I  Bur grafe tn  
N i i n b u r g a ,  a późn ie j  Xięc ie in  B r a n d e b u r g s k i m  więce j  jak  
1 0 0 0  l u d z i  d o  U k e r m a r k u  w p a d ł o  i S t r a z b u r g  o b i e g ł o . —

J e ż e l i  w ię c  s p r a w i e d l i w i e  wy nalazek p r o c h u  i broni  N i e m ­
c o m  p r z y p i s u j e m y ,  ża lem z dru gi e j  s lr ony  F r a n c u z o m  o d m ó ­
wić'  n i e p o w in n i ś m y ,  że ci p i e r w s z e m i  by l i  d o  j e j  u d o s k o n a l e ­
n i a ,  i d o  dnia  dz is ie jsego  w  b ie g ło ś c i  u p r z e d z a j ą  N i e m c ó w  i 

in n e  narody .
Jest  równie ż  d o  p r a w d y  p o d o b i e ń s t w o ,  że N i e m c y  na p o ­

czątku wiek u 15,  zaciągnięc i  przez  YY ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł ę  k r ó ­
la na szego  p rzec iw  K r z y ż a k o m ,  w p r o w a d z i l i  d o  naszego  K r a ­
j u  broń p a l n ą  i n a uc zy l i  p r z o d k ó w  n a s z y c h  u ż y w a n ia  tako­
wej;  ja k o ż  w roku 14 10,  w  R o s p r a w i e  T a n e b e r g s k i e j  przy  
o b l ę ż e n i u  IYlalborga z n a j d u j e m y  w z m i a n k ę  o  dzia łe  ( b o m b a r -  
d a )  z którego  puszk arz  P o l s k i  tak d o b r z e  w y m i e r z y ł  d o  f i la ­
ru Z a m k u  M albo rgskr ego ,  na k tó r y m  się o s o b l i w i e j  w s pi era ł ,  
że t y l k o  na szerokość  d ł o n i ,  celu u c h y b i ł :  j e d n a k o w o ż  
tak jak  w i n n y c h  P a ń s t w a c h  i u nas mieszano zawsze  aż do  
końca 15 wieku z armatami  s ta roż y tn e  kusze i be ł ty .

Z d a j e  się że za p a n o w a n ia  r o d z in y  Jagie lońs kiej  sami  kró-  
Iowie  u t r z y m y w a l i  Arfy l leryą .  Z a  Z y g m u n t ó w  O jca  i S y n a  
Fir lej  b y ł  j e n e r a ł e m  A rt  mający  zaletę s p o s o b n e g o  arty lerzysty .  
P o  ni in Kośc ie lec ki Starosta M a lb o r g s k i  i S e g n i k o w s k i .  Król  
St e fa n b y ł  ró w ni eż  b i e g ł y m  w  m a tem a ty ce  i w  A r t y l l e r y i ,  i 
l u b o  za p a n o w a n ia  J e g o  w w y p r a w i e  pr zec iw  G d a ń s k u  b y l i  
Ko m  men da n ia m i  E r n e s t  W e i j e r  i A lek sa nd er  Rausz ,  przec ięż  
sa m d z i a ł o -  b i t n i am i  d o w o d z i ł ,  i sam  p ie rw sz y  w p a d ł  na  
m y ś l  u ż y w a n i a  kul  r o z p a l o n y c h ,  k tó r y c h  p ie rw sz y  raz p r z e ­
c i w  G d a ń s z c z a n o m  u ż y ł  z korzyśc ią  T e  kule do  2 0 0  fun tó w  
w a ż y ł y .  —  D a l e j  W o j n a  in f la nds ka zos taw i ła  n am  pam iątkę  
b i e g ł y c h  w A rty l l e r y i  d o w ó d c ó w ,  miano wic ie  S t a n i s ł a w a
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Kostkę P o dkom :  Che łmińskiego,  który zalecił się o d e b r a ­
niem Z am ku  Wieloluki ,  którego plan sam Król ułożył ,  a Inże- 
nier  Jego Rodolf ino Camereti  wykonał .

Za  panowania  Z ygm unta  3, Artyllerya u nas do tego s to­
pnia postąpiła,  że innym narodom w tej sztuce w niezem nie 
us tępowała :  w Smoleńsku zabrano  300. sztuk a rm a t ,  również 
pamiętne na Arcy Xiążęciu Maxymil ianie  zdobycze napełni ły  
zbro jownię  K ra ju  naszego. Hetman Zamojsk i ,  ten który so­
bie z jednał  w narodzie  powszechną s ław ę ,  troskliwy o dobro 
K r a ju ,  kazał  lać dz iała  i p rzeds tawił  Królowi J a n a  Szurc  ̂
starostę Kijowskiego,  i P a w ł a  Piaskowskiego na kommenda  li­
tów Artyl ieryi — Ohlężenie  W a lm a r u  Int tandzkiego wśród zimy 
i odebranie  Wejsensztejnu naówczas o b ro n n e g o ,  — są dzieła 
dla  Piaskowskiego c h w a l e b n e ;  przy których  Zamojsk i  Niem­
com okazał ,  że i w tej sztuce wojennej  potrafimy wyrównać 
innym Narodom. P o  tych nastał Teofil  Szemberg , który przy 
oblężeniu B ia łe j ,  Smoleńska,  oraz podczas wojny Tureckiej  
1620 i 1621 r. okazał  swe talenta. Dwa zwycięstwa odniesio­
ne nad  tu rkam i,  p rzypisu ją  Artyl ieryi  przez niego ustawionej 
On okry ł  Artyl ler.  t abó r  przeciwko — T a ta rom ,  i b y ł b y  nie- 
mylnie  wyra tow a ł  Polaków z przykrego r az u ,  g d y b y  sarni 
nie z łamali porządek  szyku ,  przez co stali się p rzyczyną  w ł a ­
snego nieszczęścia, He tmana  Żółkiewskiego śmierci  i n iewo­
li Koniecpolskiego. Lecz im większa dalej  z czasem okazy­
wała  się użyteczność Artylieryi , tym smutniejszego losu musia­
ła  doznawać R z p l i l a ; bo na Ar ty l ie ry i  u trzymanie ,  nic pe­
wnego nie przeżnaczyła ,  przeto w pot rzebach na jgw a ł tow n ie j ­
szych,  widziała  się bez niej. Nikt  naówczas zywie'j nie mógł  
uczuć tej  nieprzyzwoitości n a d  W ła d y s ł a w a  IV.  P a n  ten uda-  
rowany w'rodzoną żywością umysłu w 17 r. wieku swego ,  n a j ­
przód pod O jc e m ,  odp raw u ją c  kampani je ,  potem w 22 roku 
sam na czele l icznego W ojska  warowne twierdze w wielkiej 
[iczbie z d o b y w a j ą c , później podczas wojny 1620 i 1621, r. 
przeciw T u r k o m , będąc  przytomny robotom Artylieryi  Szetn-
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berga ,  naostatek po skończonej wojnie objeżdżając Niemcy* 
Niderlandy,  Holandyą ,  Szwajcaryą i całe Włochy,  zastana­
wiał się pilnie nad każdą twierdzą i nad zbrojowniami, a szcze­
gólniej w Wenecyi, w Metz, w Antwerpii i w Kolonii, przez co 
stał się najsposobniejszym do rozeznania rzetelnych polrzeb 
wojennych. Między innemi jego rozporządzeniami godnemi 
od obcych podziwienia, a od Narodu wiekopomnej pamięci 
i wdzięczności, za ustanowienie funduszu nowej kwarty dla 
utrzymania Artylleryi i postanowienie Generała tejże broni;  
co przypisać można uważnemu rozpatrzeniu się tego pana’ 
w obozie pod Bredą ; gdzie Hrabia Spinola , w przytomność» 
najbieglej szych Generałów, pokazał to,  co tylko na jwybornie j­
szego zawierać mogła podówczas sztuka wojenna.

Na Sejmie koronacji tego monarchy, „ agle uchwalona woj­
na ,  przeciw ciągnącym ku Smoleńsku, odwłoka aż do r. 1638; 
przedsięwzięte ustanowienie Generała Artylleryi;  tymczasowo 
uczyniono Komendantem Eliasza Arciszewskiego Pułkownika 
Piechoty, o którym dzieje wspominają z wielką pochwałą ,  
jako o Mężu mającym wielkie doświadczenie w mechanice i 
Architekturze Wojennej ,  i który przez umiejętne użycie Ar­
tylleryi, wiele dopomógł,  źe Wojsko dobywające Smoleńska, 
poszło w niewolę Naszą,  straciwszy 132 sztuk Armat od 30 
do 70 funtowych, a tak dopiero po Wojnie stanęła uchwa­
ła o kwarcie wyznaczonej na Artylleryą Roku 1637- i zaraz 
po mej został mianowany pierwszym Jenerałem ArtyII, Paweł 
Grodzicki w Roku 1638,  obywatel ziemi Łukowskiej ,  któren 
z młodu wysłany od Sieniawskiego do Nider landu,  tak szczę- 
śliwie przyk łada ł  się do nauk Artylleryi i Forty fikacj i ,  że 
za powrotem do swego kraju , zalecił się swemu Monarsze 
Przez niego, za rozkazem królewskim, Zbrojownie Warszaw­
ska,  Lwowska i Krakowska urządzone zostały w sposób za­
graniczny. (A, n j

Sproś,. N a s tr . 021 w. 3 z dołu, z«m CLwila w e .o ło rfc i, c z y M  Kal„*or..


